Należnaść pacztowa oplacona ryczaltem. 
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PRENUMERATA: roczna wynosi 6 zł. pólroczna — 3 złote, kwartalna — 1,5 Za odsylanie dolicza się po 5 groszy od numeru, 
А rocznie 60 gr., Numer pojedynczy — 60 gr. 
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BROŃ I AMUNICJA 


H. SAWICKI I $. CZERSKI 


Sp. z ogr. odp. 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31, TELEF. No 38-03. 
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POLECA: Bronie sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk: 


Joseph Defourny, Herstal, Jean Riga-Strassart, Lidge 
Galand, Paris, Marcel-Jamin, Liege 
Kurkowe od 21 120.—, hezKurKowe od zł. 225. — 
Anciens Etablissements Pieper, Herstal 
Kurkowe od zł. 160. ~, bezkurkowe od zł. 180.—, z repertierami od zł. 225.— 


Fabrique National, Herstal, B-cia Rempt, Suhl 
Springer, Wiedeń i innych. 


Pojedynki: dwustrzałowe doskonałej roboly specjalnie dla straży leśnej, 
| NOWOŚĆ: 
Sztucerki malokalibrowe, roboty Springera 2 lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. 
Duży dział przyborów fechtunkowyh. 
PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 


CENY i SZCZEGÓŁOWE 
OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


[ 
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ч. mis . 
CEET 
w opłaceniu prenumeraty 
do końca półrocza pierwsze- | \ 1 || 7 | р 
go 1924 r. przesyłamy w пи- ° mI | | " I 
en iatan SN Warszawa, Matsralkowska W. 10, 
telefon Nr. 134-67. 
suma przynalezna do końca 
r. b. po odliczeniu tego, co Skład Broni 
już przysłali na początku ro- 
ku w markach polskich, prze- 


liczonych na złote. 
Zaznaczamy przytem, że Reparacja, zamiana 


Amunicji 


i Przyborów Myśliwskich, 


w razie nieotrzymania nale- == i komis. == 


ZUD 5 przeciągu miesiąca, Warsztaty reparacyjne na miejscu pod kierunkiem 


przerwiemy dalszą wysyłkę od wykwalifikowanego puszkarza. 
Nr. 10-go. 
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© =] 
VENATOR” 
99 PRZEWODNIK MYSLIWSKI 
UŁOŻONY PRZEZ WŁODZIMIERZA KORSAKĄ 
UKAZAŁ SIĘ JAKO | TOM „BILJOTEKI MYŚLIWSKIEJ" 
I JEST DO NABYCIA W ADMINISTRACJI „ŁOWCA POLSKIEGO". 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT N 36. 
— — CENA Zł. 2.50, Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ ZA ZALICZENIEM З Zł — — i 
El El 


WAZNE DLA PP. MYSLIWYCH! WAŻNE DLA PP. MYŚLIWYCH! 
Nadeszły angielskie bronie znanej na całej kuli ziemskiej і egzystujacej od lat 40 fabryki 
MIDLAND GUN CO., BIRMINGHAM 
2 lufami Whitwortha, odznaczające się znakomitym strzałem i precyzyjnem wykończeniem. 
Wyłączne przedstawicielstwo na całą Polskę i Gdańsk 


SKŁAD BRONI 


Karola EGELHARDTA, Warszawa 


Widok 22. 


Firma przyjmuje specjalne zamówienia na strzelby Midland Gun Ca. 
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TREŚĆ Nr. 9. 


Z Centralnego Zwiq- 


zku. — Dr. St. Zabo- 
rowski" Burza w szklan- Myśliwy w Paranie. — 
ce wody. — Siefan Wścieklizna u psów. — 


Ostrowski. W sprawie 
zwierzosianiu (eyorocz- 


negu. — B. Swict»- 


rzecki. Gluszec. — W 
Więckowski. Wspomnie 
nia myśliwskie.—Dr A 
Sander. De lege ferenda 


Cz. L. Pierwsza strzel- 
niea. — Nowe książki. 
ivalendarz myśliwski. — 
Droblazgi myśliwskie. 

W odcinku. Slanli. 
Obrazki myśliwskie 111. 
Ilustracja. Zloty kaczek. 
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wszczynając teraz właśnie drażniący i niepo- 
irzebny zgoła spór. w sprawie błahcj, і smiesz- 
nej troche. Jeżeli kiedy bowiem, to teraz właś- 
nie potrzebną jest w szeregach naszych zgoda 
i slanowjaca siłę, jedność Brońmy się razem 
6 umijerajmy z honorem, jeeli nie danem nam 
będzie ocaleć z pogromu. Ngesłuszne. njespra- 
wiedliwe zarzuty Szan. Autora wydać sie mu- 
мау lem dotkliwsze, że wyszły 'ze srodowis- 
ka. które umiemy /cemjé toddawna, które ko- 
chamy, od którego oczekiwać będziemy zaw- 
sze rad i wskazówek opartych na ułuższem i 
Yichszem niż nasze doświadczenie. Sluszne 
przestrogi nawel golowj jesteśmy przyjmować 
z wdzięcznością, byle dyktowala je dobra wola 
i sprawiedliwość Sz Autor jednak wybrednym 
w doborze argumentów nc jest, a nawet, niech 
wolno mi będzie ostrzec go po rycersku. w zapale 
dyskusji. nadslawia komorę san, Takiem n.p. nic- 
udanym i niebezpiecznym din niego ..sztychem'"' 
jest nicostrożne zeslawienie „zwyczajów i praw 
kacapskich® z „dzisiejszą kultura"! Toż mamy 
ja właśnie, оше} mówimy. Czy zalrzymafess.: mam 
na zestawieniu tem divzej i porównywać? Byloby 
lo może bolesnem trochę. Smulna ta dzisiejsza 
kultura. 


Myshiwym p. Janta - Polczyński jest może do- 
brym. ale daru przekonywania przeciwników 
i jednanja stronników dla swych poglądów. po 
skapi mu los. Ein guter Mensch, aber ein schle- 
echter Musikant. 


Nie chcąc wkraczać лу alrvbucje Komitelu 
Redakcyjnego „Przeglądu Myśliwskiego”, język 
i lon rozprawy pomjjam. 


rzucić cokolwicezek większe, ale 
mnicjsze od dzikich kuropatewck. 

Мета trudność stanowi odnalezienie slad- 
ka kuropalw w czasie lęgów. “Njejednokrüt- 
nic. pomimo doskonałych wyżłów, powracalent 
z runnej wyprawy z mojemi kuropatewkami w 
koszyku do bazantarrá. nie znalaziszy żadnego 
lub odpowiedniego stadka. W lipcu sto- 
jace jeszcze zboża utrudniają bardzo odnalezienie 
kuropatw. Trzeba w pogodne dnie wychodzić z 
psami do dnia i szukać po miejscach otwartych 
Najczęściej zdarzało mj się spotykać mode przy 
starkach. na burtach rowów, na szerokich mic- 
dzach wśród pół, na erórkach łącznych lub w 
młodych kulturach leśnych 

Tlomaczy się to tem. Że w takich, miejsco- 
wościach kuropalwy najlatwiej znajdują od- 
powiednie pożywienie prózne owady jaja pol- 
nych mrówek $ Lp. a prócz lego stark; wypro- 
wadzają swoje pisklęta na miejsca otwarte i slo- 
neezne, ażeby mlode wysuszyły 909 ў wygrzaty na 
słońcu po Zimnej rosie. Oczywiście odszukania 
sladka zalgzne jest bardzo ad zwierzostanu koro- 
palwjego w danej okolicy. — 

Nic zawsze udawało mi się sprawdzić naocz- 
nie, czy moje podrzucone ,kuropatewki przy- 
łączyły sie i odeszły razem z odnalczianem 
stadkiem. 

Miałem jednak szezescic zobaczyć to kilka ra- 
zy i jedno z takich wydarzeń opowiedzieć pragnę. 

Мајлс już zapas wylęgnietych kuropntewek, 
wybrałem sie z mojemi wyfłami o ile pamiętam. 
w ostatnich dniach lipca. do bażantarni w Ste- 
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STEFAN OSTROWSKI. 


W sprawie zwierzosianu 100070010000. 


kilka słów w sprawie tegorocznego zwierzo- 
slanu tpluctwa błolnogo i wodnego. Sądzę. że 
r. od rzeczy będzie poinformować ogół nwśli- 
wych spostrzeżeniami memi o tegorocznym sla- 
wie zwierzyny błotnej i wodnej, na którą sezon 
polowania rozpoczął się z dniem 1 lipca. 

(rzedewszystkiem zaznaczyć muszę absolutną 
iunorancję przepisów łowieckich ze strony policji. 
przez która byłem podczas polowania w okoli- 
cach Częstochowy ¿Mvszków) kilkakrotnie na- 
gaby wany; policja bowiem twierdziła, Że zawcześ- 
nie poluję na kaczkę I kszyki Udowodnilem 
im przepisami, zawartymgę w karcie łowieckiej, 
ze poluje w czasie właściwym, i wyrazilem je- 
dnoczesnic zdzjwienie 2 powodu ¡ch ignoracji. 

Tegoroczny zwierzostan ptactwa błotnego i 
wodnego można nazwać średnim. Kaczek w oko- 
licach Czestochowy jest dość dużo, jakkalwick 
nie wszędzie. Na dużych i ładnych terenach przy 
Warcie pod Myszkawem w dzień nie spolyka- 
lem kaczek. wieczórne nalomiast zloty daji my- 
Siiwemu prawdziwą satysfakcję. Najwięcej ka- 
czek spolkalem na stawach położonych wśród 
lasów obficie porosłych Lrzcinyy i różnymi galun- 
kami specjalnych roślin wodnych. Tereny le la 
prawdziwe zacjszne asylum dla wszelkiego ra 
dzaju wodnych ptaków. Szczegalnic) tereny zna- 
nego z gościności i uprzejmości р. W. Modze- 
lewskiego ¿Pohulanka pod Mvszkowem, gdzie 
korzvstajie z pułego zaproszenia gospodarza, po- 
lowałem dały mi dość ladny rozkład, wśród kta 
rego znalazła się i czapla siwa aiość w lamlych 
stronach obfila. 

Syvmpatycznych dlugodziobów, kszyków, pos- 
policje bekasami zwanych, w tym roku znacznia 
mniej stwierdzilem, niż w zeszlym, na tych sa- 


fance, by pierwszej próby dokonać 

Oczekujący mnie strzelec Andrzejewski Za 
bral do koszyka. wysłanego pierzami. około trzy- 
ажсп kilko- dniowych kuropatewck i o 5-6] 
zrana, wyruszyliśmy w pole. 

Po dobrej godzinie poszukiwań, psy raplow- 
nie stanely na rżysku pomicazy mslawioncmi 
kopkamj ze snopów swiazo zebranego zyla. Poil- 
szedłem blisko ı glojrzałem nie dalej jak na jakie 
cztery kroki, Чун slarki siedzące przy sobie 
Z rozlozonemi skrzydelkami Nie mialem aval 
pliwości, że tak twardo dotrzymujące ptaki. mu- 
szą siedzieć na młodych. 

Andrzejewski przytrzymał psy za obrożę. At 
ja podszedłem do kuropatw tak blizko, że można 
było nakryć je kapeluszem. Сау wvadgnałem, 
rękę. zerwały się z wielkim Mmałasem. Starka 
i kopuł Nuklv mi się pod nogami, broniąc swo- 
ich pisklal. które poprzewracane podniosly sic 
i zaraz jak martwe, przywarlv do zjemi. Mlodek 
tych z pstremi jeszcze lepkami naliczyłem okolo 
16-1u sztuk. byłv akurat takie. jak moje z bazan 
larn;. Nie zwlekając więc. zagarnąlem obu ręko- 
ma z koszyka kilkanaście kuropatewek i pod- 
rzucilem pomiędzy dzikie Niektóre z nich po- 
zostały na miejscu. ijnne odeszły nicdaley jak o 
dwa kroki i ukrvly sie w śŚciernisku. 

Ostrożme wveofalem sie z tej gromadki, że- 
by nie zdeptać którego z pisklaly i wraz z An- 
drzejewskim ukrvljśmy się w najbliższej kapce 
żyta tak, żeby móc dobrze obserwować móacjsce, 
w  klórem pozostawiljsmiv kuropatewki. 
Postanowiłem pozostaé tak długo. zachewujac 
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mych terenach. Około 5-10 lipca napotykalem BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 

kilkakrotnie samiczki kszyków siedzące na jaj- 
kach. Okazuje sie więc, Ze rozpoczynanje polo- G Y U S Z E C. 

wania na tego rodzaju zwierzynę z dniem 1 lip- (Monografja) 

ca, stosownie do obecnje obowiazujace) ustawy МРТ 
(Dz. Ust. 1920 r Nn 63 poz. 422) jest niekicdy ROZDZIAŁ М 

terminem zbyt wczesnym, z ujmą dla tych pta м A е , 

х Zmiana opierzenia u starych kogutów, tracenie Iglel 


kow.-nalezaloby prfeto „postarać się w sferach 
kompetentnych o przesunięcie czasu ochrony na 
taki wodne í blotne do dnia 15 linca -tak jak 
IRA dawniej za czasów panowania Rosjan. Du- 
beltówj i bekasjków w tych stronach od szeregu 
lalo nic spolykam. 

Wielka plagą naszej zwierzyny blotnej i prze- 
lolnej są nasi sympalyczni pastuszkowic, klorzy 
pasąc bydło, skrzętnie uwijają się ро łąkach 
i bagnach w poszukiwaniu jaj kaczych, względnie 
bekasich. Szkodnicy ch jak dotąd zupelnie bezkar- 
nic operują, stale rokrocznie tępiqc lvm sposo- 
bem huoc ptactwa. Czyby nie było sposobu ukró- 
ció tego rodzaju występna dzjałalność młodej 
generacji maszych zdcmoraljzowanych kmieci? 
Sądzę, ŻE organa policyjne moglyby przy da- 
brych chęciach okazać w tym kierunku skutecz- 
nę pomoc; nalszałoby Lylko, aby odnośne wła- 
«ze /slarosiwa) daly im odpowiednie dyrekly- 
wy z rygorem wykonawczym i aby oczywiścńc 
prawo, w razie wykrycia wykroczeń. obchodzt- 
to się z winnymi jaknajsurowiej. Ponieważ tru- 
uno mejednokrolnie byłoby karać nieletnie dzie- 
ui, mojem zdaniem, należałoby w danym razie 
pociygać (do surowej odpowiedzialności rodzi- 
ców dzieci, niszczących ptactwo. 

Należy spodziewać się, Ze na skulek odnośnych 
starań poczynionych w sferach  miarodajnvch 
prawodawstwo nasze uzyska wreszcie, zreformo- 
wane w jaknajbardzsej ostry sposób, kary na 
klusowników- co nader додао wpłynie na 
ogólny nasz zwierzostan, stojący dzjs na bardzo 
niskim pozionuc. 


największą ciszę, Zeby koniecznie doczekać sie 
rezultatu tej pierwszej próby. WV ¿ym czasie 
Мага kura gdzies sie моа, ginac nam Z oczu, 
-nalomiast kogut nie dawał za wygranę. W od- 
Iegłości kilkunastu kroków biegał, podskakiwal, 
opuszczając skrzydełka i ezivikat bez ustanku. 
Wicdział on dobrze, gdzie jesteśmy ukryc, bo 
w chwilę zrywał się i zapadał nam pod same 
nogi, odchodząc polem majestatycznie Z rozcza- 
perzonym ogonkiem i lepkiem do góry podnic- 
sionym tak, jak gdyby chciał nas wywabić i 
odprowadzić z miejsca obserwacji. 

Manewry dzielny nasz kogut powtarzał kilka- 
krotnie, wreszcie odleciay i Ае powrócił | 

Wkoło nas cisza kompletna zaległa. Czeka- 
łem spokojnie, co dalej będzie — Młode kuropa- 
tewki jakgdyby mvmarlłv.- żadna nie drgnela 
i nie dojrzeć nie bylo ine oa. 

W ciszy tej przebywaljstuy dobra godzinę. Za- 
cząłem sie już niepokoić, czy aby slarki po- 
wrócą, рау. пагах ujezalem kurę, jak chyłkiem 
zbliżała sic da nas. , 

Biema powoli, ukrywając się w trawach z 
łepkiem przy ziemā. Gdy byla ји przy piskietach, 
zakwokała dziwnym glosem, którego u kuropatw 
MAY jeszcze nje sjyszałem. Coś w rodzaju odzy- 
wania sie kurv cielrzewiej na Akun. 
Na  magiczny fen glos _ ujrzałeny  jedno- 
cześnie ze 30 główek kuropatewck, które jakudv- 
by z pad ziemi wyrosiv. Wstatv wszystkie razem 
na ten tajemniczy głos matki. wspinając się na 
pazurkach i „wyciągając szyjki do рогу. 

Podniosly się jak z letargu wszystkie: i dzikie 


x 


u nóg. Choroby i wycieńczenie. Mlejsce pobytu. Szkodni- 
ki, Zmiana miejsca 1 zachowanie się latem. 


ZMIANA OPIERZENTA 

Focząlek  lenrenja rozpoczyna się u starych 
ułuszców odńfracenia igieł u palców. Przypada (a 
w oarugiej połowie lokowania i jest oznaką zbli- 
zamin się końca godów weselnych. 

Od tej chwili następuje najgorszy i najniebez- 
picczniejszy okres w życiu królewskiego plaka, 
Gluszee sam wie o temiiobrze. Przenosi się wów- 
czas w najaziksze i najmniej dostepne gaszcza 
leśne. do największych bloß i mokradet. Nie mo- 
рас dobrzedałać, a (przez kilka dni zupełnie pozb:ą 
wiony możności władania skrzydłami, przebywa 
caly len okres sila konieczności na ziemi. Маре 
się 402 wówczas łalwą zdobyczą lisów. wałęsa- 
jacych Sie psówc i wogóle wszelkich szkodników. 
Sam proces zinfany opierzenia przechodzi też nic 
zawsze lalwo y dobrze. Często w Gagu kilku naj- 
oięższych dni plak traci apetyt, Staje się apatvcz 
nv, siedzi napuszony,  bezwładny i naturalna 
śmiercją umiera. U gluszeöw w niewoli decyduje 
ten okres zwykle o dalszem ieh życiu. Przypusz- 
czan, że lo samo, w Amñejszvor może stopniu 
zdarza się i wśród gluszców tw dzikim slanic 

Czas lenienia trwa koło dwu muicsięcy. a naj- 
ostrzejszy okres przypada w drugiej połowie cezer 
wea W końcu lipca Кора nabiera sity, opuszezit 
Holmiste gaszeze i przechodzi na bory. dzie po 
już czekają dojrzewające jagody. 

Zmiana piór u kurv przechodzi mniej ostro, 
następuje po wysiedzeniu mlodych i miarowo, 
nie pozbawiającjcej ani nar chwilę możności lata- 
nia. Irwa do pierwszych Mi października. W 
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i Moje podrzucone. Starka wabjqe wabiąc cichul- 
ko, oddalala się, a za nia wyciekalo cate, liczne 
маако, Ostatni wynosili się stary kogut. którw 
mewjadomo skąd się znalazł. Szedl buńczucznie 
jakby na ачу z wielką fantazją. Mialem wraże- 
nie. że ogląda się, czy my aby Z Кору żyła nie 
wypadnienw j nie narobimy nowego bigosu. Czuł 
on dobrze, Ze siedzimy w ukryciu, widząc. co sie 
dzicje. nie staral siç jednak chować przed nami. 
ufnv widocznie. Ze jego rodzinie krzywdy nie 
zrobimy. 

Cała la scena w slonecznem oświetleniu руи 
rzeczywiścje czarującą. Z Кору snanków zvla 
wyszliśmy dopiera w chwali, xiedy kuropalwy 
oaesziy lak daleko, że stracili$nty je z oczu. Psy 
zakopane w Życie spały w najlepsze. a ja statem 


wprost uniesjionv cudnym obrazkiem. jaki 
przed chwilą widziałem. 
Podczas innych porannych wypraw, 


poarzucalłem  ě kuropatewek tyle, żeby 
nie przenosił razem 45 do 10 sztuk 
szedlem «lulci. pozostawiając stadko własnemu 
losowi. Raz eden znalazłem przy stadku trzy 
starki: kurę i 2 koguty. a że piskląt było tviko 
sześć. dorzuciiem jn lrzydzieści! - 

W ten sposób ulokowałem z moni ludźmi 
okolo 150-ciu kuropatewek. Że rezultal byt do- 
bry. przekonalem wi. we (wrześniu. spotykając 
w znanych mi mjejscach ogromne stada, o wiele 
liczniejsze od *normalnvch. ' 

Z pozostałych jaj wyległo sie w bazantarniach 
okoła 600 szluk.- wychowało nie więcej jak 
300 — Nuropatwy te długi czas trzymały sic po 


oaot 
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zupelnem Лоле 'opierzniu jest stary kogut 
w drugiej połowie września, a nawet w poezal- 
kach października, kura zas dopiero w końcu 
października. 


ROZDZIA VI 
JESIENNY ŚPIEW, CZAS I MIEJSCE. 


Gay stavy kogul już zakończy zmianę opierze- 
nia. oakarmi sig na jagodach, nabierze sił i znów) 
poczuje sig zdrów j wesól, śpiewa w piękny po- 
Hany paranek jeshenny nie gorzej niż wiosną. 

Najlepszy ezas jesiennego Śpiewu przypada u 
nas. w Zen Wileńskiej, w pierwszej połowie 
września, w dnie pogodne 1 jasne ¿dy pajęczyna 
„uż przelaluje w powietrzu, a na błolach ranka- 
nei mastępuja pierwsze przynwózky. Śpiewają gin- 
szec zwykle 8 miejscach wjosennyeh lokowjsk, 
tul: klizkiem jeh sąsiedztwie. Spiew w ciqgu tyeh 
av; kiku rvwa costo o tyle dobry i regularny, 
zu polowanie moż mieć pewne szanse powodze- 
ma Na lokowjsku. na klórem wiosną spiewalo 
zrano po 19 kogutów. w jesieni o Iym czasie moż- 
na uslyszeć ai lodo A. Spliew zaczynają znacznie 
e FGC] BŽ wiosną, zwykle przed хау wsecu 
com shor j Śpiewają. aż się ono wysoko pod- 
иш 

Tak samo jak wiosny. plak расе w czasie 
бУЛ эзуу i wogóle sam śpiew o lej porze ni- 
czem sig uio różni od śpiewu wiosennego. 

Talzeh dni jest w ciągu calej jesieni bardzo nic- 
wicie powtarzam. dnie te przypadają na pier- 
were polowe wrześwia. kiedy ranki już chlod- 
we a die *Poneczno i cieple 

O wykorzystaniu jesiennego spiewu w celach 
ławjockich (госпо orzec cos slanowezego. W jed- 
nym Ivlko wypadku można szczęścia próbować 
# biewietkiemńi szansami powodzenia, a nuano- 
Wieje. W czasie połów nin ma rvkowisku losi. 
na klóry lo eas przypada zwykle majlepszy 
spiew luzca. O jie więc jest gdzie w pobliżu 
dobre tokowisko, a dobrze już rozcdnieje i szanse 
spotkanie rogala spadna do zera, lo w jasny i ajm 


zawaślach przy wylegarni. później powycickaly 
w przylegle pola. 

Byly jednak na wpół oswołone. (rzymały sie 
w jednem майлу į rzywać się nie chciały. Na 
Marej Wsi. obok Stelanki spotkałem je W gro- 
madzie okola siednylziesięć u szuk. Wycickały 
lez końca. fZniecjerpliwiony. pobiegłem: klusa, 
žeby je sploszyć zerwaly М; ade o 10) kroków 
znów zapalyd. 

Takie kuropatwy lepiej jest wystrzelać, bo zimy 
nie przelrzymająj A si zbyt latwa zdobyczą dla 
wszelkich drapieżników. 

Dziś ala szłucznego chowu kuropulw znany 
jest sposób lalwiejszy, o wiele prostszy i nieza- 
wodny Należy ийсе tyiko pomicszczenie (najle- 
piej хо еге! dla przezjimowania kogutów kuropa- 


меһ. w które zaopalrzyć sig лера, 
koguly de na jajach siedzieć nie będą, ale 


Кер drewnianej klatce 

Jeżeli Кони! po niedługim (czasie przysiądzie 
a zgromadzi qúskicta pod skrzydelka. to pewne 
już. że sladko przvimuje i wodzić będzie. Zaraz 
tedy тпа go z juskiclami wywieźć i puścić w 
pole 

Nie wszystkie liednak koguty adoptują przy- 
brane dzieci ú dłutego, jeżeli sie ma sporo jaj, 
należy mieć zawsze kilka kogulów w zapasie. 

Świetny ten zpomysl, jest wvnalazkjem pana 
Lazara (nanego Fodowcv z dóbr Krośniewic- 
kich, Który tem sposób z bajecznymi rezultata- 
nú corocznie stosuje 
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ny poranek może myśliwy poswicció resztę cza- 
su na odszukimie głuszca Największą Irudność 
sprawia lu brak jakichkolwiek pewnych wsku- 
zowck, gdzic należy plaka szukać Tak jak wios- 
па podsłuchać go nie można, głuszce bowiem 
ue usadawja się głośno i fie pilnuej jednego mici 
sca: pozoslaje мес tylko kżerowanie się znaja- 
moscją terenu i  tokowiska z polowań wiosen- 
nych. a Ze gluszce tylko sia pewnego stopnia 
w tym czasie trzymają sic tych nuejsc, przy ci- 
chym sphewje znaleźć płaka bywa nadzwyczaj 
trudno. 4 


ROZDZIAL vil 
CHORORY GŁUSZCÓW. ALNINIZM. 


nę pozostały tylko dwa tokowiki W Ivm czasie 
nie padjegalo plactwo domawe żadnej chorabic. 
adylko parę lal przedtem chorowaly indyki. Cho. 
roba la objawiala sie puchnięciem głowy, rapie 
niem penti zupelnem bezwliuiem. Ryla ona nad 
zwyczaj лагалар i zawsze śmiertelną W moim 
majatku wyginęło wówczas w cjqgu je.lacj jesie 
ni 90 proc indyków., W żadnym podryczniku we 
tcrynaryjnyne opisu tej chorobv nje znałaztem 

Wypadki wystepowania albinizmu u ÓN 
powbedzialbym, daleko sa częstsze. и u cietrzewi 
pemimo, Ge cjelrzewi spotyka sig u nas co, naj 
manie] To do 20 razy więcej, niż ghezców, znam 
tylko dwa wypadki albinizmu u Gelrzewi, nato- 
miast wiem o lrzech wypadkach ałbinizmu u 
uluszców 


Jeden ezeseiowv albinos zostat zabity przez hr 
Zyberg Platera % okolicach Dynaburga. dwu 
inne byly upolowane w puszczy Rudnickie] 
pod Wilnem Jednego w Поло cenjenia rzad 
kiego wybryku natury zjadł pan leśniczy urzęd- 
nik rosyjski : drugi egzemplarz został wvoehany 
i wywicziony przez leśniczego niemer Obadwa 
uluszee byly zabite w jednem í lensumem uro 
czysku „„Pokremyie”. 


KOZDZIAŁ VIII 
SKRZEKOT (TETRAO MEDIUS). 


Mieszańce głuszca z cjelrzewiem. lak zwane 
skrzekoty. spotykaja se; rzadka. Nawet w rewi- 
rach, w klórvch r trzymają obok głuszzów 
aclrzewie a usłosunkowanie ilościowe kur da 
kogutów u obu gatunków jest normalne.lub Ivl- 
ko zhlśżone do normalnego, wypadki krzyżówek 
паслу uważać prawie za wykluczone. Przypusz- 
ezam. Ce tylko w wypadkach, gdy w zwierzasla: 
nie głuszcowym zhraknje kogutów, ghozyca pod- 
laluje do cjelrzew5a Ta leż sydzę, że skrzekoty 
pochodzą. jeżeli nie wylacznie, to w znakomitej 
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większoścj wypadków, z 
przez cictrzewii. 

Głuszec dla odtokowama ojeciorki jest za duży, 
a przytem gdzńc tylko są gluszce, tan zawsze 
trzymają sç w sąsiedztwie cietrzewie, i cjecior 
ka. słysząc głośne belkotanie prawowitego mal- 
żonka, przypuszczan. mie będzie się upędzać za 
aluszcem. krzyżówki śród dzikich ptaków prze- 
ważnie powstają nie z powodu pewnych osobli- 
wych zboezen, a na skutek pobudzonego i nie za- 
spokojonego płajowego popedu u którejkolwick- 
bądź: ріа w braku drugiej sobie właściwej.! 

W jednym wypadku spolkamia przczemnje skrze 
kotów. lo moje przypuszczenie najzupełniej się 
sprawdziło. W mojm łowieckim rewieze, w kló- 
rym przed wojną trzymaly sie gluszce i cjetrze- 
wie. (w pierwszym roku po wojnie mie spic- 
wał ani jeden głuszec, natomiast z powodu znacz- 
nego wyniszczenia lasów przez rosyjskie wojska 
i powstałej, dużej przestrzeni wyrębów. zwiększy 
ła siz znacznie ilość cietrzew. Z kilku pozo- 
Slalveh tam głuszyc, na których opicralem moja 
nadzieję zaprowadzenia nanowo yluszcowego 
z„wierzostanu, nic wszystkie dały wlasciwe ро- 
tomsiwo. Jedna, 2 nach tylko domyslila się wyle 
мее Z rewiru na czas lokowania i odszukać w 
sąsiednich lasach głuszca. gdy dwie pozostale 
kwoktaly przez całą wiosnę na micjscu bylego 
uluszcowego tokowiska. a polem  wvsiedzialy 
dwa sladka skrzckotów, w których było pięć 
kosulów. 


pokrycia  gluszycy 


O isthicaiu w moim rewirze skrzekotów do- 
wicdzjatem się dopiero na wiosnę. gdy koguty 
zaśpiewały. Spolykając je kilkakrotnie w zimie, 
zawsze brałem je za głuszce, dziwjlo mnie tyl- 
ko. że Wzymaly się albo śród slada cjelrzewi, 
albo w bardzo blizkem jeh sąsiedziwie 

Zachowanie skrzekołów wiosna byta osobliwe. 
Na początku wiosny zaczęły śpiewać w pobli- 
zu lokowiska głuszcowegw i jak głuszce na drze- 
wie. а it tokowisko cielezewi przelalywaly do- 
piero po wzejścju słońca, - zaś w koncu toków 
Irzvinaly sde już wvłącznie tokowisk cielrzewi. 
Usposobienje miały w najwyższym stopniu wo- 
jownicze: po przylocie i zajęciu miejsca śród 
cietrzewi rzadko zaczynały śpiewać, a natvch- 
miast alakowałv śpiewające koguty. Cietrzewie 
ich się baly i po krótkich próbach stawiania 
oporu оуу z tokowiska. 

bieśń tych skrzekotów składała się Z trzech 
zwrotek: dwóch pierwszych zupełnie jednako- 
wych i bardzo przypominających „ehrapanie“ 
Giągnacej słomki. oraz trzeciej. trwającej dłu- 
zej i chocjaż również stanowiącej pewien rodzaj 
„chrapania. lo jednak o rożnem napacciu i 
Z glośniecszem ..skrzypnięciem w samym końcu. 
Ten ylos nie byt podobny ani do śpiewu głusz- 
са, ami do belkotanja cietrzewinu a słanowił coś 
calkiem swoistego i oryginalnego. Charakter pies- 
mi tylko. skladający siz z trzech zwrotek, przypo- 
minal pieśń głuszca, a całość śpiewu. zupełnie jak 
u głuszea. stanowiła szereg oddzielnych į calkiem 
wyraźnie zakończonych pieśni. następujących 
jedna po drugicj. Po szeregu tych pieśni, ларе 
nie jak gluszce, robiły skrzekoty mniej lub wie 
cej długie pauzy i zaczynaly na nowo. 

Pieśń la byla znacznie glośniejszą, a więc i 
dalej dosivszalna, niż pieśń głuszców: już o 
100-700 kroków można ją było rozpoznać, a о 
200 kraków wyraźnie rozróżnić poszczególne 
zwrolki, w stosunku zato do czasu trwania Dy- 
ła znacznie krótszą i trwała zaledwie 3 i. pół 

| sekundy. czyli akurat tak dlugo, jak glusz- 
ce szlifują 

Spiewaly skrzekoty na drzewie i w pozie, ja- 
ką przybiera głuszec w czasje klapania, czyli 
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z wyciągnięcia w gore szyją, podniesionym 
i rozpostartym wachlarzem i z lekka rozpusz- 
czonemi skrzydłami. robiąc zupełnie wrażenie 
gluszcow i z postawy niczem nic przypominając 
oietrzewi. W czasie zaś wykonywania piesni już 
je można było z 'łatwością odróżnić od głusz- 
ców, mianowicie, gdy głuszce, przechodząc do 
szlifowania. wyciągają naprzód szyję. a podno- 
szą wachlarz i drżą w tej chwili, tak. że nawet 
rusza sie ta galez, na której siedzą, skrzekot 
byly sztywne qanajmniejszym ruchem nie akcenlo 
wały spiewu. To leż oglądając je z daleka. a 
nie słysząc ich głosu, nie można wywnioskować, 
czy siedzą one cicho, czy śpiewają, gdy obser- 
wując w tych warunkach głuszca lub cietrze- 
wia, tak latwo lo rozpoznać po ruchach. 

Z tych kilku skrzekotów upolowalem jednego. 
pozostawiając resztę przy życiu w celu dalszej 
ich obserwacji. 

Opierzenje zastrzelonego, za wyjątkiem nog, 
klóre były całkiem głuszcowe, nic było więcej 
w żadnej części сина o cechach stałych głusz- 
ca lub cielrzewjia. a wszędzie było albo przepo- 
lowione, albo tylko z przewagą któregokolwiek, 
salunku. albo jak na piersi, szyi i grzbiecie 
calkiem orysinalne. 

Wachlarz i skrzydła były nawpół od cielrze- 
wia nawpół od głuszca, brzuch więcej głusz- 
сому. kuper szaro—fiolclowy, tarcza na picr- 
si o mocnym, melalowo— fioletowym „połysku, 
szyja u spodu cicinno -fjolelowa, Z góry szara 
z fiolelowvm odcieniem. dziób czarnv. Opierze- 
nie skrzekotów, które ogladalem w różnych mu- 
zench i zbiorach. bylo cokolwick odmienne od 
opierzenja skrzekota upolowanego przezemnie, 
dotyczy ta szczególnie spolkanych w zbjorach 
Bvskiego T-wa myśliwskiego: jeden z nich nial 
wachlarz Gelrzewja. przy skrzydłach gluszen, 
ady inny, akurat odwrotnie. posiadał wachlarz 
vtuszea przy сесте skrzydłach ejelvzewia. 

Wrostem kogut skrzekot dosięga  gluszycy, 
wayn jego wynosi od 2.25 kg. do 2.0 ką. a wymiar 
od dzioba do końca wachlarza ad 75 da 85 cmt. 

O kurze trudno jest orzec cas stinawezego, ze 
względu na zbliżone opjerzenie gluszyey do cic- 
cjorki. jest ona da nich bardza podobna; to 
lez trudno ją rozpoznać bez zastrzelenia, co 
bardzo utrudnia obserwację jej życia. 


(c. d. n.) 


W. WIĘCKOWSKI. 


Wspomnienia myśliwskie 2 lat ubiegłych. 


Coraz bardziej już w Polsce, pomimo ochrony, zni- 
kają olbrzymie niegdyś lasy, zmieniając stopniowo ze- 
wuętrzny wygląd kraju. a wraz z lasami giną i odwie- 
czni ich mieszkańcy, czy to z gatunków drapieżnych, jak 
nicdźwiedź. wilk. lis luh horsuk. czy też mnici lub zupel- 
nie nieszkodliwych, jak dzik, żubr, bóbr i log, które wojna, 
a przedewszystkiem wzmożone i hezkarne prawie kluso- 
wnictwo zmintly niemal doszczętnie z powierzchni ziemi. 
Jedynie wiliki na Kresach nietylko że nie zostały wyte- 
pione, lecz przeciwnie, rozmnożyły się niezwykle wsku- 
tek zwiększenia się zagajników i niedostępnych miejsc 
w okopach, pozostałych pa wojnic. 

Powstało wiele prołektów ratowania zwierzyny nd 
ostatecznej zaglady, zanim jednak projekty owe zostaną 
urzeczywistnione, należałohy kaniecznie zaopatrzyć wic- 
ksze zbiory przyrodnicze w kraju w okazy ginacej fauny 
polskiej, (o czem nie zatroszczyli się w swym czasie wła- 
ściciele ogromnych nieraz przestrzeni leśnych, піс doce- 
niając widocznie kulturalnego znaczenia zbiorów przyro- 
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dniczych) aby młodzież nasza mogla podziwiać zwierzę- 
ta, którc zapełniały olbrzymie dawniej w Polsce lasy, z 
którymi człowiek pierwotny musiał zacięte staczać walki 
z początku dla obrony, potem dla korzyści, aż nareszcie 
zaopatrzony w broń palną, wyparł je i pokonał ostatecz- 
піс tak, iż obecnie tylko nazwy miejscowości, mk Turo- 
wicc, Łoś, Niedźwiedzice i wicie bardzo innych przypo- 
ininają ludziom o pierwotnem pochodzeniu nazw, a nieraz 
io groźnych przygodach myśliwskich, które tez stopnio- 
wo gina i zacierają się w pamięci ludzkiej. 


Niewątpliwą jest rzeczą, iż tak pięknie opisana ry- 
mem przez nieśmiertelnego Wieszcza naszego, scena 2 po- 
(owania w ks. IV Pana Tadeusza, nie just bynajmnic; pto- 
dem fantazji Mickiewicza, lccz zaczerpniętą być mogła, 
z pamiętników szlachty, podań i gawęd ludu lub najpra- 
wdziwszych zdarzeń lat ubicgłych, a że nic zawiera prze- 
sady w opisaniu chwil niebezpiecznych,w jakie obfitują 
polowania na grubego zwierza wogóle, a na niedźwiedzia 
w szczególności, świadczyć moze zdarzenie, jakie zaszło 
w kilkadziesiąt lat potem, w tym samym powiecie Nowo- 
grodzkim, ktźre ze względu na niczwykle tło ze szczegó- 
fami opisuję. 


Ks. Tadeusz Wojciechowski, proboszcz w Krzywo- 
szynie pow. Nowogródzkim, nic mógł pomimo stanu du- 
chownego pozbyć się żyłki myśliwskiej. Zawsze go coś 
ciągnęło do lasu, tambardzicj, że t. zw. Puszcza Rzepi- 
chowska, leżąca w znacznej części w jego parafji, słynęła 
z obfitości najrozmaitszych zwierząt. Były tam: wilk, 
lisy, borsuki, rysie, dziki, łosie, bobry i różne drobne git- 
tunki. Trafialy się też od czasu du czasu nied3- 
usedzie, na które administracja hr. Potockich urządzała 
huczne polowania przy udziale kilkudziesięciu strzelców 
i przy.obławie z paru wsi okolicznych. Pewnego razu — 
a było to w końcu zimy — zapowiedziano polowanie va 
niedźwiedzie w rewirach Kul i Biclowo, na południowych 
krańcach powiatu, na samej granicy Polesia. Ponicuaż 
połowanic wypadło w dzień Popiclcowy, przeto ks. W. 
wcześniej niż zwykle, odprawił nabożeństwo i co koń wy- 
skoczy. pomknal do Biclowa. (Gdy przybył na miejsce, 
nolowanie już się rozpoczęło. Łowczy, czyli kierownik 
polowania i nadleśny, nie mając czasu do stracenia posta- 
wit go na pierwszem lepszem stanowisku, піс przejmując 
się zanadto osobą spóźnionego myśliwego. Po długiej, nu- 
żącej ciszy, jaka zwykle poprzedza osaczenie zwierza 
i właściwe rozpoczęcie polowania, rozległo się echo trąby 
i pojedyńcze szczekanie gończych, a wkrótce potem cala 
zgraja „zagrała“ jednym miarowym akordem i. otoczy- 
wszy półkolem zwierza, podszczuwana przez dojcżdza- 
czy. parła go ku linji strzelców, właśnie w strone, gdzie 
stał świeżo przybyły myśliwy. Nagle w pobliżu, tuż obok 
rozlegl się strzał sasiada, a w chwile potem z gestwiny 
leśnej wynurzylo się olbrzymie cielsko niedźwiedzia. 
Ksiądz w mgnieniu oka zmierzył i wypalił, lecz tylko lek- 
ko ranił niedźwiedzia. Wówczas rozjuszony zwierz pod- 
niósł się na tylnc lapy | runal już wprost na przerażoncro 
księdza, który po chwili znalazł się w jego straszliwych 
objęciach. „Ludzie ratujcie"— rozległo się wstrząsające d ` 
głębi duszy wołanie nieszczęśliwcgo. Przerażeni strzelcy 
porzucali stanowiska. $pieszac na pomoc rozszarpywanc- 
mu żywcem. nikt jednak nie odważył się strzelać, ponie- 
waż niedźwiedź wraz ze swą ofiarą tworzyli jedną sza- 
motajaca sie masę. Wkrótce nadbiegli chłopi ohlawnicy 
i z wielką trudnością za7gali oszczepami rozszalate zwie- 
rzę. Pławiącego się w kałuży krwi księdza wydobylo 
z oskalpowaną głową, pogryzionego i poszarpanego. stra- 
szliwie, ledwie dającego słabe oznaki życia. O żadnej no- 
mocy lekarskicj na miejscu w lesie nie hyło mowy. to toż 
ostrożnie ułożono go na saniach i przywieziono do naibliż- 
szej wsi. Święcicy, gdzie zmarł wkrótce z upływu krwi 
i straszliwych ran, budząc swą śmiercią Zal powsze hry 
i niezwykłe wrażenie w okolicach, a opuszczora ply t 
grobowa na cmentarzu w Krzywoszynie świadczy dotą | 
о tragicznym zgonie księdza myśliwego. 


DR. ALFRED SANDER. 


De lege ferenda. 
(c. d.) 

Otóż właśnie na podstawie powyższego projektu hr. 
Tarnowskigo sądzę, że do umiarkowanej ochrony dzika 
wystarczyłoby zupelnie, by nie dając mu legalnego w 
ustawie czasu Ochrony, nie dopuścić tylko do zamicsz- 
czenia w niej przepisu, nakladajacego obowiazek I-go hez- 
względnego tepienia, wtedy bowiem tak M. T. Ł. jak ró- 
wniez С. Zw. P. St. E. i inne zespoly kultury lowicckicj 
będą mogły podjąć się skutecznie zapropono wancj przez 
hr. Tarnowskiego akcji, a los dzika zlożonym będzie w 
doświadczone rece sainych mySliwyclı. 

Sądzę jednak. że propozycje hr. Tarnowskiego ро- 
winny być ztagodzonemi w tym kierunku, hy na (0kugo 
nie ścągały hańby myśliwskiej zastrzelenia dzika lub dzi- 
ków, jakiejkolwick wielkości i płci, skoro je przylapuno 
na gorącym uczynku robienia szkody w ziemiopladach, 
obawiam się bowiem, że bez takiego rozgrzeszenia wic- 
lu zresztą bardzo dobrych myśliwych, ale będących ró- 
wnocześnie właścicielami ziemi, nie zdecyduje się pudpi- 
sać deklaracji oclirony dzika, bo może im w oczach stać 
hędzie podobna scena, jak ta, jaką w „Roku myśliwca“ 
Wincentego Pola w wydaniu drezdenskiem z r. 1870 
przedstawia Gurazdowskiego rycina, wyobrażająca sti- 
da dzików przewałowujących w ucieczce łan zboża po 
strzałach, które je w lipcowa noc księżycową z tego tanu 
wypłoszyły. Zamieszczenie takiego dodatku w przyszłych 
deklaracjach ochrony dzika stępi też znacznie ostrze reak- 
cji, z jaką w razie wprowadzenia projektu w czyn zawsze 
liczyć się trzeha. 

Tę właśnie reakcję możliwą na myśli mając. pozwo- 
lç sobie w tem micjscu dla projektów przyszłej ustawy 
lowieckiej zaproponować pewną myśl słuszną i sprawic- 
dliwą, któraby, w razie jej przeprowadzenia, opinię pu- 
bliczną megla wogóle przychylniej usposobić dia naszeg ı 
łowiectwa a więc nie tylko w ter jednci sprawie dzików. 

W obowiązującej dziś w Malupolsce ustawie towicc- 
kiej jej rozdzial V czyk $$ ad 60 do 64, traktują o „szko- 
dach wyrządzonych przecz polawanie i przez zwierzynę” 
zaś rozdział VI czyli 59 od 67 do 78 o „postępowaniu z po- 
{wodu szkód wyrządzonych“. Nie będę oczywiście szcze- 
gólowo przedstawiał treści tych postanowień, gdyż prze- 
ważna ilość czytelników z Małopolski przepisy te zna da- 
kladnie, dla czytulmików zaś z innych dziclnic wystarczy. 
edy powiem ogólnie, że za szkody przez zwierzynę wy- 
rządzone odpowiadają uprawnieni do polowania w grani- 
cach swoich okręgów myśliwskich, i że о wynagredze- 
mu szkód orzekuja sądy ruzjemcze, du których przewa- 
dniczących i zastępców ustanawłają władze polityczne na 
trzy lata, a do któryh оһіс streny t. i. żądajacy wynagro- 
dzenia i pozwany o wynazrodzenie. inianuja ad hoc du 
każdej sprawy swych mężów zaufania. Q ile zresztą 
wiem. podobne przepisy, z grubsza biorąc, obowiązują 
iw innych dzielnicach. 

Jest jasne, że uprawniony do polowania, puciagnic- 
ty do odpowicdzialności za szkadę. broni się przed ta 
odpawiedzialnością bardzo energicznie, kwestjonuje pra- 
wie zawsze, czy szkoda wyrządzona zustała wogóle 
przez zwierzynę і czy przez zwierzyne przez niego ha- 
dowaną. czy też przez zwierzynę z sąsiedniego rewiru 
wychodząca, jakkolwiek ta ostatnia iest w ustawie, acz 
nie bardzo sprawiedliwie przesądzeną bezwzględną od- 
nowiedzialnoscia „za szkody w granicach sweg: okregu 
myśliwskiego”; kwestjenuje on dalej jeszcze unerricznici 
wysokość szkody, w czem mu nawet pomocnym jest 8 73 
ustawy, który dozwala ти żądać powtórzenia kamisyjne- 
ne zhadama szkody przed zbierem plenów. ahy „wysa- 
kość rzczywistej szkody mogła zostać trafnic osadzona 

Oczywiście, że cały ten przewód roziemczy ze swej 
natury ciężki, wywołuje niezadowolenie obu stron. a 
szcztgólnic poszkodowanego, który słuszme lub niestu- 
sznie będzie się najczęściej czuł pokrzywdzonym, zwla- 
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szcza, jeżeli nalezy do sfer włościańskich, a przewodni- 
czącym sądu jest inteligent, a gorzej jeszcze sam my- 
śliwy. 

Otóż czy ową jedną z najtrudniejszych tak społecznie 
tak nawet prawniczo, kwcstji prawa łowieckiego nie hy- 
toby lepiej załatwiać adpow iedzialnością, że tak powiem, 
kolektywna sfer myśliwskich. Wyobrażalbym sobie rzecz 
w ten-sposób, by z opłat za karty na broń myśliwską, 
za karty myśliwskie, z grzywien za przekroczenia usta- 
wy lowieckicj, ewentualnie z pewnych procenton ych 
dodatków do czynszów dzierżawnych lub innnych opłat, 
gdyhy się okazala potrzeba ich ustanowienia. utworzono 
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MYŚLIWY W PARANIE. 


Zmarły przedwcześnie $ p. Tadeusz Chrostowski. 
szef naukowej wyprawy do Parany, a której zamieścili- 
śmy krótkie sprawozdanie w pierwszym numerze na- 
szego pisma, wydał przed wyjazdem z Warszawy książ- 
kę p. t. Parana” (Poznań. 1022. Nakładem księgarni Ś-go 
Wojciecha), w której opisał w sposób wysoce zajmnjacy 
i barwny swe pierwsze dwie wyprawy do Brazylji. 

W ciągu opowiadania znajdujemy także i szczegóły 
Z wycieczek myśliwskich naszego nicodżałuwanej pamię- 
ci podróżnika, którego śmierć spotkała w chwili, gdy roz- 
poczyna! swą powrotną do kraju pudróż. Sądzimy, że te 
szczegóły zamtercsują czytelników naszych, i z teg» 
względu przytaczamy je poniżej. 


Jedyną zwierzyną myśliwską z pośród ssaków bytu 
w Ant nio Olyntho*) sarny. W Paranie znajdują sie dwa 
gatunki sarny: mniejsza (okolo 45 ctm wysokości) Ma- 
¿ami uemorivaga і większa, zwana przez Brazylan „via- 
do pardo” (Mazama rufa) —. okolo 65 ctm. wysokości. 
Ta ostatnia barwy brunatno-rudej, jest pospobtsza. Pier- 
wsza spotyka się wyłącznie, wśród Jzicwiczych lasów, 
zaś „viado pardo“ znajduje się wszędzie, zarówno w ge- 
stwinie leśnej, jak i w miejscach otwartych. Zbliża się też 
do siedzib ludzkich, wyrządzając znaczne szkody zw ła- 
хисла na plantacjach kukurydzy i czarnej fasoli, skąd w 
jada młode roślinki. Spotykalem je tylko pojedyńczo. Nic 
umiem wytłumaczyć przyczyny, dlaczego zwierze to. 
aczkolwick bardzo plochliwe, w pewnych chwilach We 
«bawia żadnej bojaźni przed człowiekem. Nigdy nie za- 
pomne zdarzenia, jakiego byłem $wadkiem na drodze. 
prowadzącej z sede” Guarany do rzeki Iguassu. Wre- 
ölem z miasteczka hez żadnej broni, gdy spostrzegłem 
biegnąca naprzeciwko saruę. W miarę zbliżania się 
sarna zwalniała hicgu 1 wreszee stanel tuż przede mna 
Nie wiedziałem co uczynić: czy ją puglaskać, czy tez 
złapać za uszy. Nagle, jak gdyby przypomniała sole 
a czems niczmiernie ważnem. а zapomniancem w domu. 
sarenka zawróciła 7 pomknela przede mną. Po pewnym 
czasie usłyszałem strzały, puściłem się tedy do zakrętu 
drogi i ujrzałem następującą scenke: uciekająca ode mnie 
sarna spotkała się znowu z człowiekiem, tym razem £- 
dnak by! to kolonista, uzbrojony w przednotopowa inkas 
rusznice, i z racji drozyzuy amunicii nader rzadko robia - 
cy z niej użytek. Doskonała jednak i obfita pieczeń, która 
mu sama właziła w ręce, rozpalila w nim ogień Nemroda. 
Atoli z pośpiechu i łatwo zrozumialego wzruszenia chy- 
bil. Sarenka zatrzymała się jak wryta. Myśliwy majstru- 
je koło swej rusznicy. celuje długo i pilnie, wreszcie 
strzela ponownie. Efekt był nicoczekiwany i niczmiemie 
komiczny: sarenka podskoczyła, lecz zamiast ucickać 
zbliża się jeszcze do niefortunncgo strzelca. Znowu 


°) Antonia Olyntho osada nad Rio Negro w południowej części 
Parany. (Przyp. Redakcli). 
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strzał i sarenka podsuwa se jeszcze bliżej. Tego było juz 
za wicie biedakowi: skręcił pośpiesznie w boczną ście- 
żynkc i zmykał w popłochu przed złym duchem, który 
przybrał postać nadobnej sarenki. 

W Antonio Olyntho nie urządzano polowań na sar- 
ny, czasami tylko któryś z kolanistów, zniecierpliwiony 
jakaś dotkliwą szkodą, zaczajał się ze strzelbą wieczorem 
w zasadzkę na szkodnika i zdarzało się, że wracał do do- 
mu, uginając się pod ciężarem pięknej zwierzyny; prze- 
ważnie jednak, zmarmowawszy kilka wieczorów, znic- 
chęcał się niepowodzeniem i dawał za wygraną. 

W wielkich lasach Vera Guarany kabokle”) urza- 
dzali bardzo często polowania z naganką па paki (Coclo- 
genys paca) i sarny. Polowania adbywaly się w pobliżu 
rzeki Iguassu przy pomocy psów, które wytropiwszv 
same, gomily ją głosem, jak nasze ogury. Po ncwncj, za- 
zwyczaj dlnższej gonitwie, zmęczona pogonią sarna du- 
padała rzeki w nadzici, że po drugiej stronie uda sig jo 
ujść pogoni. Vu jednak czałował już w pirodze brazy1 j- 
skiej (canua), wyciosanej z jednego pnia intbui lub odru, 
myśliwy, i ponieważ sarna płynie nader powali, bez wy- 
siłku dopędzał ja, ch wytał za uszy, topil pad wodą i wy- 
ciagad na brzeg. 

Każde polowanie ma swój urok, na mnie jednak ten 
codzaj polowama sprawiał niezbyt mile wrażenie, szczc- 
góbńej, gdy mzlegal się ruzpiczliwy glos schwytanege 
zwierzęcia, łudząco podobny До głosu męczoncgoa dzie- 
ска. 

Pośród ptaków па uazwę zwierzyny zasługują kusa- 
ki (Tinamidae). Większy ich rodzaj — kuropatwa-kusak, 
lub kusak rudy (Rhynchotus rufescens)*) --- zamieszkuje 
wyłącznie bagniste błonia, ożywiając w godzinach wie- 
czornych pustkowie pięknym, donośnym głosem. Polowa- 
nie odbywać się może jedynie przy pomocy wyżła, któ- 
ry zwierzynę trom i „wystawia“. zupelnie jak u nas kn- 
ropatwy. Lot tych plaköw jest nader ciężki i powolny, 
lo też stanowią doskonały се! do strzału: jedynie grza- 
sko moczary, wśród których zwierzyna przehywa, utru- 
dniają polowanie. Brazyljanie, nieposiadający umicje(no- 
ści strzelania w lot ptaków, z polowania tego nie ka- 
rzystają, aczkolwiek doskonale. nader delikatne i jakb* 
przezroczyste mięso stanowi lakomy i pożądany kasck. 

Jak wszystkie kusaki, kuropatwy te niosą przepiękne. 
jakby polerowane, јаја. które skladaja wprost na ziemi. 
Po zniesieniu jaj dalsza opicka przechodzi na samca, któ- 
ry je wysiaduie. z czego korzystając. plecha. samiczka 
wchodzi powtórnie w związki małżeńskie. Niestety, miej- 
scowy zwyczaj palenia traw właśnie w porze Icgowe] 
szybko wytepi te jedyną „szlachetną zwierzynę. 

Leśne kusaki (Crypturus obsoletus), nieco mmicjsze 
od poprzednich. trafiają sie nawet w naiblizszem sąsiedz- 
twie siedzib ludzkich, zdradzając swą ohecność, podohnic 
jak kuropatwa-kusak, donośnym i pięknym głosem. Lot 
ich jest równie ciężki i słaby. to też zrywają sie hardzu 
niechętnie, chyba gdy sic podejdzie bardzo blizko i nic- 
spodzianie; zazwyczaj jednak umykają piesza, nader zrę- 
cznie wvzyskujac na ukrycia wszelkie nierówrości terenu, 
krzaki i kępy chwastów. to też upolowanic tych ptaków 
jest niezmiernic trudne. Jedynie zaobserwowany przeze 
mnie ich zwyczaj spaccrowania po deszczu po $ciezynaclı 
leśnych daje sposobność zdobycia pieczeni, nie gorszej 
mz z kuropatwy-kusaka. 

Dalej znów znajdujemy szczególy spotkania z jagt- 
arem. 

W dalszej drodze trafilem na miejsce, gdzie w roku 


°% W Druzylji „Kaboklami'* nazywają sie mielscawi koloniści 
tautochtoni) — Przyn. Red. 


°) Przypominamy, że ten właśnie galunek starano sie zaaklim:- 
tyzować w Anglji, we Francli oraz w Niemczech w początkach pa: 
szego wieku (Przyp. Red.). 
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1911 miałem przygodę z jaguiırem. Drapicznik, przywę- 
drowawszy gdzieś z głębi kraju, obrał Subic legowiska 
w pobliżu mej chatki. Kitkakrutnie widy walcem jego pute- 
żną sylwetkę, przemykającą o zmroku wśród gęstych 
zarośli. Pomewaz atoli nic miałem koni, ni bydła, піс by- 
lo powodu do sprzeczki między nami, i Irwalo jakby mil- 
czące porozumiense. W innem jednak położeniu byli od- 
legli moi sąsiedzi, kabokle. Widząc ustawicznie szkodv 
wśród swego dobytku, postanowili zgładzić rahbusia, 
zwrócili się tedy do mnie o pozwolenie na urządzenie po- 
lowania z psami na moich gruntach, na co wszakże zgo- 
dzić się me moglem, nie mając zbyt wiclkiego zaufania 
zarówno do celności ich strzałów, jak i do odwagi psów 
i ludzi. Obawiałem się, iak sądzę —- słusznie, że pudza- 
znione zwierzę wywrze na mnie swą zo.T.stç. 

Pewncgo wieczoru wracałcin z wycieczki bardzo 
późno. Noc była ciemaa, bczksiężycowa. W gestwinic 
leśnej panował inrok nieprzenikniony, posuwalcın sic 
£ciezyna po omacku. W pewnej chwili, towarzyszący nii 
pies zawarczal głucho i skulony począł cisnąć mi sic do 
nóg. jakby szukając opieki. Zrozumiałem. że w pobliżu 
znajduje się jakiś wiełki drapieżnik: jaguar lub puma. 
Nie było sposobu uniknąć spotkania, caemnosé bo- 
wiem dezorjentowała mnie zupelnie. Wziąłem psa na re- 
ce i, posuwając się powoli, niosłem drżące stworzenic 
przez niebezpieczne micjsce. Coś jakby się poruszyło tuż 
obok: gałęzie wielkiego krzewu uderzyły mnie po głowic. 
Może to puhacza lub sowę wystraszylo moje nadejścic?.. 
Nazajutrz raniulko, zaintrygowany przygoda, pobiegłem 
na to miejsce. Świeżutkie odciski olbrzymich łap jaguara 
i resztki spożytego capivary tuż obok moich śladów 
` świadczyły niezbicie, że uoztowal tu mój sasiad. Wido- 
cznie, zajęty wieczerza, nic zwróci! na mnic uwagi. Mo- 
glem go jednak w ciemności potrącić. a wtedy zapewne 
nic bylby tak wyrozumiały. 

dok. nast. 
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Wścieklizna u psów. 


W celu wystrzegania się ukąszenia przez wScicklero 
psa fest wskazana wielka ostrożność przy zbliżaniu sic 
do nieznanych psów, gdyż w teh sposób powstaje naj- 
więcej wypadków zarażenia się wścieklizną. Choroba bo- 
wiem zwierzęcia, wskutek długiego stadjum objawów 
pierwszych, może ujść naszej uwagi, gdyż zdrowy pies 
ukaszony przez chorego, dopiero po dłuższym czasie obja- 
wia widocznie w$cicklizne. 

Podczas kilkudniowego stadium inkubacji zwierzę nie 
budzi swem zachowaniem podejrzenia. Właściwy pocza- 
tek choroby rozpoczyna się rówineż objawami mało zna- 
czącymi. Pies staje się kapryśny, usposobienie jego zmic- 
nie sie, pics chudnie + rozpoczyna się Ślinić. Te symptomat: 
przechodzą później w stadjum wybuchu wściekłości. Pics 
wściekły kąsa osoby mu znane i nicznanc, a nawet тат- 
twe przedmioty. Zamiast zwyklej żywności. polyka drze- 
wo, słomę i inne przedmioty, nicdajace się strawić. Ró- 
wnoczegnic daje się zauważyć, że przy kazdei okazji chce 
zbiec. Ponieważ psy w tem stadium tracą zmysł orjen- 
tacyjny, przeto odbiegają dalcko i pojawiają się w okoli- 
cach odległych. Pics wściekły kąsa nictylko psy š 11021, 
ale także inne zwierzęta domowe, i zakaża je swym ja- 
dem. 

Po ataku wśceklizny trwającym kilka dni, następuje 
stadjum porażenia tylnych nóg, poczem pies zdyclia. Nalc- 
ży znać te symptomy, ażeby ocenić nicbczpieczeństwn 
ukąszenia. Jeżeli po ukąszeniu pies żyje tydzień, mamy pe- 
wmość, że jadu wścieklizny jeszcze nie posiadał. U czło- 
wieka choroba objawia się inaczej, na pierwszy plan wy- 
stępują przejawy porażenia, a często hrak objawów szału 
wścieklizny. Choroba kończy się zawsze śmiertelnie. Do- 
tychczas nie obserwowano wypadku wyleczenia. Leka- 


rze korzystają z czasu, pomiędzy ukąszeniem, 2 wybu- 
chem wścieklizny, aby zastrzykiwać limtę Pasteura, czy- 
mac czlowieka odpornym przeciw jaduwi. Tym sposobein 
ocałono życie tysiącom ludzi. Jedynym środkiem ochroli- 
nym jest u nas trzymanic i wodzenic psów na smyczy. 
W Anglii dzięki temu wściekliznę zupełnie wytepiono. W 
interesie własnym i ogólnym należy się stosować juknaj- 
ściślej do zarządzeń policyjnych co do trzymania psów na 
uwięzi. 


Pierwszy strzelnica w Warszawie. 


Przygolowania do alimpjady strzeleckiej, a na- 
stepnic jej przebieg.dobilnie wykazaly, że pa za 
brakiem nicznanej u nas specjalnej broni tarnic- 
jowej, najbardziej dawała się odczuć niedosta- 
leczna ilość Machowo urządzanych strzelnic, do 
stępnych dla szerszych warstw. 

W Polsce sylnacja jest lego rodzaju, iż spor- 
tow; strzelcekiemu oddawać się mogą bez prze- 
szkód jedynie woiskowf. korzystający ze strze- 
lnice parnizonowych То 142 na olimpjadzicerepre- 
zenlowali nas wyłącznie prawie przedstawiciele 
armii. podczas пам zwveiezev zawodnicy Stanów 
Zjednoczonych, Szwajcarji. Francji i innych kra- 
jów byli głównie , cywilami”. Ale tez w krajach 
powyższych kazde, najmniejsze nawet miasteczko 
posiada wzorowo urządzone slrzclnjiec,  dostę- 
pne dla wszystkich. 

Polska stoi pod tym względem, niestety. bardzo 
znacznie w lyle. Ilość publicznych strzelnic, zre- 
szlą meszczcgólnych. jest minimalną; stolica nie 
posiada żadnej. 

Pragnąc chociaż w części naprawić istniejący 
slan rzeczy j przyczynić się do rozwoju sportu 
sIrzeleekiego wśród szerszych warstw spoleezen- 
stwa, Polskie Towarzystwo Łowieckie w Warsza- 
wie podjęlo uruchomicaie wzorowej strzelnicy. 

Strzelnica powyższa islniała jeszcze przed woj- 
ną: korzystali z niej czlonkowie PTE Obecnie 
przebudowano halę wedlug najlepszych wzorów 
curopejskich. 

Mierzy ona 36 mlir. dlugośch 17 mir. szero- 
kości. Slowem, ‚teren dla bron; malokalibrowej 
pierwszorzędny. 

PTL. nosi się z zamiarem zorganizowania 
jeszcze w roku bicżącym  szercgu konkursów 
strzeleckich, z którveh pierwszy 'będzie turnie- 
jem o ¿nistezoslwo” Warszawy. ' 

Polskiemu Towarzystwu d.owieckiemu za jego 
imicjalywę w kierunku rozwoju mizernego u nas 
sportu sirzeleckiego, należą sie słowa prawdzi- 
wego uznania. 

Zwolennicy lego sporlu, których w stoljey Dar- 
dzo wieln. przywilają konkrelny «krok P.T. $. 
z nickłamanym entuzjazmem. 

_ 

Stezelanie do celu tak zanjedbane w Polsce, a 
w szczególności wib zaborze rosyjskim, zosta- 
lo nareszcie zapoczątkowane w stolicy. 

Polskie V-wo Łowieckie dzięki inicjatywie i 
njestrudzonej energji czlonka Rady, /p. Stefana 
ZAOTNICKIEGO. urzadzilo w gmachu swoim 
w Warszawie przy ul ¿Nowy-Swgal 35, strzel- 
nice, do strzelania ze szlucerków i pistoletów 
malokalibrowych. Slrzelnica ta urządzona jest 
w zamkniętym budynku. z doskonałem świat- 
łem dziennem, jal i 'eleklrycznem do strzela- 
nia wieczorem. Piękny i szlacheluy ten sport 
dostepny jest obcenic dla szerokich kół Jesje- 
nia i zimą większość ćwiczeń і sportów upra- 
wianych па wolnem powielrzu, ustać musi. zaś 
strzelanie w strzelnicy trwać miele state, nieza- 
leże od pory roku, dniami pogody. Nie wymaga 
również kostjumów. anf przyrządów. 
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Szlucerki į pistolety sa na miejsen, dostępne 
jest równiez używanie własnej broni. Geny bar- 
uzo przystępne, lokal mily i wygodny, polozony 
w sródnyesejo, a zalem uprawianie sportu strze- 
lanja jest ulatwjone. Slrzelwiea laka jest niezbed- 
mj, gdówż strzedając do celo, można przyswoić so- 
Mie sposób prawidłowego skladania się z bro- 
ni i określenia dystansu strzału W = krótkim 
czasie bedą urządzone tam cele ruehonm і wów- 
czas nna będzie wyrobić sobie zdanie o przy- 
kładności broni 

Za uranicą, jak równioż w Wietkopolsee i 
Małopolsce, sport strzelania do celu traktowany 
jest bardzo poważnie Interesują sią leż nim sze- 
rokic warstwy społeczeństwa. Miejmy więć na- 
dzieję, Ze ha pierwsza strzelnica zadowolni Wwy- 
maganja Stolicy i będzie impulsem do rozwoju 
lego sportu. Urządzane będą także konkursy diz 
mlodziczy szkolnej. 

Cz. L 


NOWE KSIĄŻKI. 


Ina. Leś. J. Rafalski, prof. Uniwersytetu Poznańskie- 
go. „Z aktualnych zagadnień, dotyczących lasu polskicgo”. 
Str. 77. Naklad Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. 

Aktualność poruszonych zagadnień, które muszą za- 
interesować nietylko leśników polskich, ale ckonomistow, 
prawników, czlonków naszych ciał ustawodawczych i na- 
wet szersze warstwy społeczeństwa, jest rzeczywiście 
duża, jeżchH przyjąć pod uwagę. że praca składa się z dwu 
studjów: 1) Projekt reformy państwowego Zarządu La- 
sów i 2) Koncesja na eksploatację Puszczy Białowieskiej. 

Autor, po rozpatrzeniu ogólnych właściwości lasu 
i gospodarstwa leśnego, szczegółowa analizuje niedawn ı 
uchwaloną reorganizację Zarządu lasów na przedsichior- 
stwo państwowe j podaje gruntownie opracowany, wla- 
sny projekt potrzebnej reformy. 


Kalendorz myśliwski. 


We wrześniu wolno jest polować, o ile uprzednio nic 
wyszedł dekret amuństerjalny (dla b. Kongresówki), dekret 
Wydziału obwodowego (dla b. Zahoru Pruskiego) lub 
władzy powiatowej (dla Małopolski): 

W b. Kongresówce: na łosie (byki), na jelenie (byki), 
na danicle (hyki). na rogacze, na cietrzewie (koguty, kury 
i młode), na jarząbki, (koguty į kury), na bażanty (koguty, 
na kury tylko w tych miejscowościach, gdzie sa urządzo- 
ne i prowadzone hazantarnic), na Słonki, na dzikłe kaczki 
(kaczory. kaczki i młode), na dzikie gęsi, na łabędzie, na 
Zórawie, па siewki, na dubelty, na kszyki, na bekasiki, na 
derkacze, na bataljony, na kuligi, na dzikie gołębie ¡ m 
drozdy (kwiczoly i parkaty). 


W b. Zaborze Pruskim: na jelenie (byki), na dantele 
(byki). na rogacze, na borsuki, na cietrzewie (od 16 wrzu- 
£nia). na jarząbki (od 16 września), na hażanty, koguty 
i kury (od 16 września), na kuropatwy, na przepiórki, na 
pardwy szkockie, na dzikie kaczki, na bekasy, na dropic, 
na łabędzie, na żórawie, na kuligi, na derkacze oraz na 
wszelkie inne ptactwo błotne i wodne, z wyjatkiem dzi- 
kich gesi (2), a na kwiczoly od 21 września. 

W Małopolsce: па kozly, na jelenie (hyki), na jarząb- 
ki. na cietrzewie (koguty), na gluszce (koguty). na kuro- 
patwy, na bażanty (koguty i kury), na przepiórki. na dzi- 
kie gołębic, na dropie,'na strepety, na kszyki. nu duhelty. 
na kulony, na bataliony, na dzikie gęsi i na dzikie kaczki. 

Uwaga. Przepis ten nie stosuje się do polowań urza- 
dzanvch w zamkniętych zwierzyńcach. 

Na Kresach (według Ustawy „Zakon ob ochotic 3 fe- 
wrala 1892 goda)": na tosic (byki). na ielenie (byki), na 
rogacze, na gluszce, koguty i kury, na cictrzewic, koguty 
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i kury, na słonki, na dzikic gęsi i tabędzic, na dzikie Касг- 
ki, na hekasy, na duhelty, na hekasiki, na kuligi, na czaiki, 
па derkacze i na wszelkie inne wodne i blotne ptactwo, na 
kuropatwy, na hazanty, na zające, na dropic, na strep ty 
i na przepiórki. 


Sprostowanie. 


W ostatnim numerze pisma naszego wskutek nici 
wag zecera przepuszczuno cały jeden wiersz w kalend- 
rzu myśliwskim na m. sierpień a mianowicie ten, w 
którym mowa o otwarciu polowania na kuropatwy i prze- 
p órki w d. 21 sierpnia. 


Drobinzgi myśliwskie. 


Obławy na wilki. Dnia 10 sierpnia urządziło Wiken. 
Tow. Myśl. pierwszą w hicżącym sezonic ohtawe na wil- 
ki na (terenach Fow. Myśliwskiego w puszczy Rudnickitj. 
Zabito dwa stare, piękne akazy samców, z których jc- 
Опово zahił major Dobeszyński, drugiego dyr. Landsherg. 
Jest to radosna wiadomość o zahiciu dwóch szkodników 
czworonożnych, którym celne strzały naszych nemrodów 
przerwały zbrodniczą działalność w trzodach i zagro- 
dach tamtejszych mieszkańców. 


W okolicy Niemenczyna, odbyła się abława na wilki, 
organizowana przez nadleśnictwa niemenczynskic. Za- 
hito З sztuki, a 2 wilki, ciężko ranne narazie uszly. Urząe 
dzenie poważnych ohław na wilki jest konieczne, ponic- 
waz zatrważająco się rozmnażają. 


Mistrzostwa armii w strzelaniu. W Toruniu 3l-go 
lipca odbyły się na poligonie oficerskie zawody strze- 
leckie zespołami o mistrzostwo army polskiej. Do 
zawodów stanęło dziesięć zespołów po jednym 0d 
miejsce zdobył 25 piotrkowski pułk piechoty (D. О. К. 4), 
osiągając 525 punktów, drugie miejsce--67 hrodnicki pulk 
piechoty (D. O. K. 8) 485 punktów, 3-cie miejsce — 70 
pułk piechaty (D. O. К. 3) — 440 punktów. 


Słoń poznański, Wiclka strate poniósl poznański О- 
gród Zoologiczny. Zmarniał chorujacy od dłuższego czısu 
na cierpienie w nodze sloñ-olbrzym ulubteniec publiczno- 
ści poznańskiej-„Maly Kon". Z chronicznego cierpieni i 
w nodze wywiązała sie gangrena, później zapalenie p'us 
i tak zakończył życie olbrzym-staruszck-slon. Anatomowie 
uniwersyteccy z pomoca kilku ludzi dokonali paćwiacto- 
wania i cielsko na czterech platformach przewieziona du 
Uniwersyleckicgo Zakladu Anatomji na Wildze. Dokonal 
tam szczegółowej sekcji prof. dr. Różycki ze swoim asy- 
stentem, р. Wiga. Mięso ze względu па chorohe і upał by- 
ti całkowicie hczużyteczne. W preparacie anatomiczny 
zachowano seroe, mózg, wagi akalo 5 klg.. kawalek skóry 
grubości 2-3 cm., główną wenę (uorę) w śred. 5 cm. Cien- 
kie kiszki jelit mierzą 25 cm., grubych 15 m. Napelniony 
Żoładck mierzy 1.80 m. Wielki kieł, wydohyly przy po- 
mocy chirurgicznego zabiegu waży 14 kg., otwór, w któ- 
rym się mieścił nerw zcha, wynosi w średnicy 5 cm., sze- 
zokość zeha w średnicy 19 cm., wysokość 80 cm. Szkic- 
let slon wysokiego przeszło trzy metry. zOstanic zesta- 
wony dla celów naukowych. Olbrzym ważył przeszło 
1.000 kig. Liczący okała 90 Jat słoń nabyty został przez 
Ogród Zoologiczny w roku 1913 za cenę 3.000 mk, ad 
cyrku „Sarasaniego", hawiacego wówczas w Poznaniu. 
Zgon „Małego Копа“ wywolal prawdziwy 2al, zwlaszcz, 
że trudno będzie Ogrodowi Zoologicznemu, walczącemu 
z powszchnemi trudnościami, zastąpić syna Indyj odpo- 
wiednini okazem. 


Odlew żubra і dawne palawania. Na dziedziniec 2am- 
Кому w Warszawie przywieziono naturalnej wielkości 
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odlew z żelaza, żubra, który był usławiony w zwie- 
rzyńcu bialowieskim na pamiątke carskicga polowania 
za czasów panowania Aleksandra 11. Żubr wykonany 
jest artystycznie, szkoda tylko, że nie odlany z bronzo. 
Oprócz żubra przywieziono dwie tablice pamiątkowe 
Z tego polowania, które byly wmurowane w co- 
kul pomnika. Tablice świadczą, że car oprócz wszelkiej 
innej zwierzyny zabił sześć żubrów, a orszak jego 16. Jv- 
dnocześnie z temi moskiewskieimi pamiątkami przywic- 
ziono do Warszawy z puszczy białowieskiej resztki po- 
trzaskanej tablicy na pamiątkę łowów królewskicii z cz- 
sów Jana Sobieskiego. Na tablicy są wymienione osoby, 
które w urszaku królcwskim braly udział w lowacli. Ta- 
blica jest wykuta w kamieniu po polsku, lecz nie ma dat. 
a wogóle szerokość jej została znacznie uszczuplona, 
przez co wicle szczegółów w napisie zniknęło. Tablice tę 


moskale rozmyślnie zniszczyli, lecz odnaleziono ją | spro- 
wadzonu do Wurszawy. 

Czem sie żywią wrony. Nicchieé do wrony datuje siz 
od bardzo dawna, gdyż jest ona wielkim szkodnikiem nit- 
tylko zasiewów, ale i ptactwa. To tuż bywa tępona na 
każdym kroku. Pewien lekarz amerykański, zajnıu асу 
sie przez dluższy czas badaniem życia wrony, dowodzi 
jednak, że jest ona stworzeniem zasługującem na ochr 
ue, gdyż zjada gąsienice i pędraki niszczące zasiewy. 
Swego czasu wspomniany lekarz zabil kilka wron, 
które chodziły po polu zasianem, i w żadnej z nich nic 
znalazł ani kawałeczka ziarna, lecz same gąsienice i pc- 
draki. Tak samo przyrodmicy, badający 2ycic wrony, 
(wierdzą, że nigdy jej nic widzieli rahującej gniazda, nata- 
miast widzicli nieraz niebieską sójkę, wyjadającą jajka in- 
nych ptaków. 
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WYDAWCA: Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń LowiecHich. 


WIRSZAWSKA SPÓŁKI MYŚLIWSKA | 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI 


ZA REDAKTORA: Jan Sztolcman 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA Ne 17. — TELEFON 19-17, ZARZĄDU 78-27 
JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ 
Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Her- 
stal, Lebeau, Francotte, Manufacture 


Liégeoise, Sauer, Mauser, Heym, 


Husqvarna 


Automatyczne pistolety: BROWNING, MAUSER, SAUER. 
CENY FABRYCZNE. SŁYNNE NABOJE (ROTOWE CENY FABRYCZNE. 
WŁASNEGO MASZYNOWEGO WYROBU x 


Z kapiszonem „GE VE LOT" i prochem bezdymnym „ROTTWEIL“. 


PIERWSZORZEDNE WARSZTA 


Skład Broni » |. Sosnowski 


EGZ. OD 1861 R. 


WŁAŚCICIEL C. LISOWSKI 
ul. OSSOLINSKICH Nr. 1 (daw. Czysta 1) w Hot. Europ. 


Poleca Srátowe naboje w gilzach Zakladów Amunicyjnych „Pocisk“ S.A. ze specjalnym kapiszonem 
silniejszym ud dotychczasowych, które nle pozostawiają сагу w lufach. 
Wylaczna sprzeda? znaaych broni śrólowych i sztucerdw dubellowych, fab.!,G. Defuueny Sevrin* w Liege 
Sztucery malo kalibr. „LA FRANCOTTE“ 
Automaty 10 strzalowe f. „FABRIQUE NATIONALE“ i inne 


WARSZTATY REPARACYINE 
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WARSZAOSKA FABRYKA MASZYN I NACZYŃ MLECZARSKICH 


OMEGA” ax: 


Akc. 


Warszawa Hoża 51 — wyrabia już w Polsce 
(nie trzeba zatem sprowadzać z zagranicy): 
Konwie hermetyczne do mleka, masielnice, wygniatacze, cebıy, szkopki do cedzi, cedzidła, sita, 
serów lylżyckich i holenderskich, prasy do serów. Specjalne ckonomiczne kotły parowe. 
Biura Sprzedaży w Związkach Mieczarskich: Warszawa Kral. Przedmieście ó, 
Poznań Wawrzyńska 14, Kraków Jabłonowskiej 19, Lwów Mickiewicza 26, Wilno 


KofisKa 18, Królewska Huta, Siedlce, Rypin, Sierpc, Garwolin, Żelechów, Chmielnik 
== == — i Pińczów. — = = 
Es 


af SKŁAD BRONI I AMUNICJI ORAZ OARSZTATY REPARACYJNE 
„SPORT. sr.zoc oo 


Wan Chmielna Nr 33. - -- Telefon 226- 13. М pabliża Rie blöwnege; 


pnl POLECA: broñ pierwszorzędnych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszona- 
> | mi Gevelot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Angielskie. 

Í Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkarstwa wchodzące, po cenach umiarkowanych 
UWAGA: Zakład prowadzony przez wykwalifikuwanyeh puszkarzy b. współpracowników 
pierwszorzędnych firm warszawskich i zagranicznych. 

Firma stale posiada na składzie wybór strzelb uzywanych, po minimalnej cenie. Zamówienia pacz- 
towe i kolejowe wykanywa się za zaliczeniem. 
Sn) w—r 
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Warszawa 


formy do 


Gebethner i Wolff 


KSIĘGARNIA 1 SKŁAD NUT 
w POZNANIU, ul. Fr. atajczaka 36, 


PS ul. Trebacka Nr. 7. Telefon 199-19. Z 
polecają najnowsze dwa wydawnictwa z zakresu NH 


leśnictwa i łowieciwa: 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Dr. Ryszard Biehler Hodowla lasu 


część druga 


Inż. Wiesław Krawczyński Lowiec- 
two (przewodnik dla leśni- 
ków zawodowych i amato- 


rów myśliwych) ze 140 ilu- 
stracjami 


Zamówienia > prowincji załatwia 
== się odwrotną pocztą. == 


POLECA: 

BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 

RÓŻNYCH , KALIBRÓW SYSTE- 
MÓW I FABRYK. — 
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ZAMIANA i NA MIEJSCU E € 

- i (ISTNIEJĄ OD fi 4 
KOMIS i 1840 R.) | 


E 
5 
= 
= 
Z 
= 
[ej 
a 
ə 
2 
Б 
+ 
B 
л 
N 
D 
z 
5 
= 
° 
žl 
© 
B 
2 
to 
м 
= 
RZ 
= 
Ф 
E 


